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2GWZDU]DF]�&'��� �Cambridge Audio Azur 
 651C, Denon DCD-825
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.ROXPQ\�JïRĂQLNRZH��� �Duevel Planets,  
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 ciągu 37 lat działalności $r-
ma zaznaczyła swą obec-
ność także w sektorze kina 

domowego, zaś jej urządzenia zaatako-
wały wyższe obszary cenowe. Zawsze 
jednak Arcam kojarzył się z niedrogim 
hi-$, a najnowszy wzmacniacz A19 pod-
trzymuje tę tradycję.

Budowa
Osoby niezorientowane w temacie  

w pierwszej chwili mogą wziąć A19 za… 
tuner. Osoby zorientowane nie popełnią 
tego błędu, ponieważ pierwsze wyświe-
tlacze we wzmacniaczach Arcama poja-
wiły się dekadę temu, wraz z serią DiVA.

Przednia ścianka, wyrżnięta z 4-mm 
plastra aluminium, z niepojętym dla 
mnie uporem została pomalowana ma-
tową farbą, przez co upodobniła się 
do plastiku. Nie twierdzę, że wygląda 
brzydko, ale anodowany metal prezen-
towałby się zdecydowanie bardziej pre-
stiżowo. 

Kilkanaście guziczków umożliwia bez-
pośredni dostęp do każdego z ośmiu 
źródeł oraz regulację balansu i wygasze-
nie wyświetlacza. Display, choć niemały, 
informuje tylko o aktywnym źródle i po-
ziomie głośności. Z drugiej strony, co ma 
pokazywać? Prognozę pogody? Zgodnie 
z obowiązującymi trendami na froncie 
znalazły się dwa małe gniazdka: jedno 
do podłączenia przenośnego urządzenia 
grającego; drugie do słuchawek.

Widok tylnej ścianki nie dostarcza 
może wzniosłych doznań artystycznych, 
ale też nie rozczarowuje. Do dyspozycji 
mamy sześć wejść liniowych i phono 
(MM), wyjście z pętli magnetofono- 
wej i przedwzmacniacza oraz pojedyn-

cze, dość wąsko rozstawione termina-
le głośnikowe. Teoretycznie akceptują 
każdy rodzaj końcówek, ale sugeruję 
wybrać banany. Wszystkie gniazdka są 
złocone. 

Już w trakcie rozkręcania obudowy 
Arcam zaostrzył mój apetyt. Skoro tak 
banalna rzecz jak pokrywa waży blisko  
2 kg, to jakie atrakcję czekają w środku?

Obudowę, wraz z rzeczoną pokrywą, 
wygięto z 2-mm stalowej blachy. Mimo 
że A19 nie imponuje gabarytami, we-
wnątrz pozostało dużo wolnego miejsca. 
Nie mogło być inaczej, skoro cały mo-
duł z elektroniką wykonano w technice 
montażu powierzchniowego.

Podstawę zasilania tworzą pokaźny 
transformator toroidalny i cztery kon-
densatory Novera o łącznej pojemności 
18,8 tys. µF. Przy deklarowanej mocy  
50 W na kanał nie jest to wartość impo-
nująca, ale wzmacniacz Arcama w dużej 
mierze wykonano w oparciu o układy 
scalone. W sekcji preampu wykorzysta-

3RF]ÈWNL�$UFDPD�VLÚJDMÈ������URNX��:WHG\�WR�QLHMDNL�-RKQ�'DZVRQ�� 
VWXGHQW�XQLZHUV\WHWX�Z�&DPEULGJH��QD�SURĂEÚ�JUXSNL�]QDMRP\FK� 

VNRQVWUXRZDï�Z]PDFQLDF]�R�V\PEROX�$����3LHUZRWQLH� 
PLDïR�LFK�SRZVWDÊ�����DOH�G]LÚNL� 

Z\MÈWNRZ\P�ZDORURP�EU]PLHQLRZ\P� 
RUD]�QLHZ\JöURZDQHM�FHQLH�$��� 
]QDOD]ï�Dĝ����W\VLÚF\�QDE\ZFöZ�� 

.ROHMQH�PRGHOH�$UFDPD� 
SRND]Dï\��ĝH�QLH�E\ï� 

WR�SU]\SDGHN�

1DMZ\JRGQLHMV]H�EÚGÈ�NDEOH�
JïRĂQLNRZH�]�EDQDQDPL�

Arcam  
FMJ A19



Test Z]PDFQLDF]H�����������]ï

19+Lľ)L�L�0X]\ND�����

no, m.in. trzy kości Texas Instruments 
HC4052M, a za regulację głośności od-
powiada Burr-Brown PGA2311.

Ze względu na ogromne zainteresowa-
nie słuchawkami A19 ma dla nich nieza-
leżny wzmacniacz, zbudowany na dwóch 
układach scalonych JRC4665AD.

W stopniu końcowym pracują dwie 
pary tranzystorów przykręconych do 
odlewanego radiatora. Wyjście jest załą-
czane przekaźnikiem Omrona. 

:UDĝHQLD�RGVïXFKRZH
Arcam jest bardzo wrażliwy na jakość 

nagrań. Nie piętnuje gorzej zrealizowanych 
płyt, ale stara się wydobyć z audio$lskich 
krążków sam miód.  
Na szczęście, nie rzuca 
lwom na pożarcie po-
śledniejszych produk-
cji, a decyzję o konty-
nuowaniu odsłuchów 
pozostawia użytkow-
nikowi.

W klasyce A19 
zachował prawidło-
we proporcje mię-
dzy instrumentami. 
Rozświetlone wy-
sokie tony można 
było docenić, śle-
dząc partie skrzy-
piec i klawesynu. 
Otwarta i napowie-
trzona średnica 
była pełna niu-
ansów towarzy-
szących śpiewaniu, 
a kontrolowany bas budował 
zaskakująco stabilną podsta-
wę. Wprawdzie chwilami od-
nosiłem wrażenie niedostatku 
niskich tonów, lecz odtworzenie 
fragmentów „Planet” Holsta roz-
wiało wątpliwości. 

Przejrzysty charakter brzmie-
nia pomagał starszym nagraniom, 
obarczonym syndromem „koca na 
kolumnach”. Arcam zrywał go zdecy-
dowanym ruchem, ku wielkiej uldze 
wykonawców.

Ulokowana za linią głośników sce-
na przybrała kształt szerokiej elipsy  
i tylko w jednostkowych przypadkach 
wychodziła krok przed kolumny. Bar-
dzo dobrze zaznaczona została głębia  
i lokalizacja grup instrumentów. W kla-
syce można się było doszukiwać analo-
gii z amerykańskim stylem budowania 
przestrzeni, co trochę kontrastowało  
z niepozornymi rozmiarami A19. Kie- 

dy zaś w odtwarzaczu wylądował aku-
styczny jazz, zrobiło się naprawdę cie-
kawie.

Wraz z pierwszymi dźwiękami albumu 
„Acoustic Revenge” Antonia Forcione 
wyrosła przede mną bardzo wiarygod-
na scena. Precyzyjna lokalizacja instru-
mentów, czystość i powietrze nasuwały 
skojarzenia z droższymi urządzeniami. 
Po zmianie płyty na „Traveling Miles” 
Cassandry Wilson dołączyła do nich 
plastyczna średnica. Wokalistka zaśpie-
wała miękko, bez uwypuklenia przeło-
mu wysokich tonów, czego mogłem się 
spodziewać na podstawie prezentacji 

klasyki.

Efekt zerwania koca  
z kolumn obowiązywał 
także w jazzie, czego 
najlepszy przykład 
stanowiły starsze na-
grania Milesa Da-
visa. Nawet na pły-

tach z lat 50. trąbka 
Mistrza brzmiała czysto 

i jasno, a ruchy miotełek po membranie 
werbla pozostały czytelne.

Sięgając po repertuar rockowy, tro- 
chę się obawiałem tej lekkości i przej-

rzystości. Audio$le będą usiłowali poli-
czyć końskie włosy na smyczku drugiego 
skrzypka i zapewne im się to uda, ale  
w rocku obowiązują inne reguły. Nie  
namyślając się wiele, zmieniłem monito-
ry Xaviana na podłogowe Duevele i się 
zaczęło.

Na niemieckich zestawach Ramm-
stein zabrzmiał świetnie. Obawy o nie-
dostatek basu okazały się bezzasadne, 
a sekcja rytmiczna Schneider/Riedel 
sprawiała wrażenie, jakby przed na-
graniem trenowała pod okiem samego 
Thora. Podobne efekty czekały mnie  
w czasie odtwarzania płyt Petera Gabrie-
la, Joe Bonamassy i Pink Floyd, co dobrze 

świadczy o poten-
cjale urządzenia.

.RQNOX]MD
Bardzo dobry, uni- 

wersalny wzmac-
niacz. Niepozba-
wiony własnego 
charakteru, ale i tak 
pozostawia sporą 
swobodę w dobo-
rze kolumn.
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Budowa
Wykonany z alu-

minium panel fron-
towy pomalowano farbą w ko-
lorze antracytu, podobnie jak miało to 
miejsce u konkurentów. Długi szereg gu-
ziczków umożliwia bezpośredni dostęp do 
siedmiu źródeł oraz aktywację wybranej 
pary wyjść głośnikowych. Trzy pokrętła  
w pobliżu potencjometru to regulacja bar-
wy i balansu. Poza tym na froncie znalazło 
się duże gniazdo słuchawkowe oraz mały 
jack do sprzętu przenośnego.

Długi rząd złoconych gniazd RCA na 
tylnej ściance pozwoli podłączyć rozbudo-
wany system. Do dyspozycji mamy m.in. 
dwie pętle magnetofonowe, dwa wyjścia  
z przedwzmacniacza oraz wejście do koń-
cówki mocy. Do zacisków głośnikowych 
można podłączyć kable zakończone ba-
nanami, wąskimi widełkami albo obrane 
z izolacji. Pod nimi umieszczono włącznik 

układu So* Clipping, przeciwdziała-
jącego nagłemu narastaniu zniekształceń 
w czasie bardzo głośnego słuchania. Nie 
dostrzegłem, by wpływał na brzmienie, 
więc na wszelki wypadek można go włą-
czyć i zapomnieć o temacie.

Niezwykle, jak na NAD-a, wygląda 
gniazdo RS-232. Nie służy ono bynajmniej 
do uaktualniania oprogramowania ani 
funkcji serwisowych. Za jego pośrednic-

twem można podłączyć wzmacniacz do 
dowolnego peceta z systemem Windows 
i z jego poziomu sterować pracą C356. 
Prawda, że brzmi to sensacyjnie?

Zawartość obudowy wzmacniacza wy-
gląda bardzo porządnie. Podstawę zasi-
lania tworzy toroid Holmgrena oraz dwa 
elektrolity o łącznej pojemności 44 tys. µF. 
Moduł zasilający od elektroniki oddziela 
odlewany radiator z dwiema parami tran-
zystorów. Tuż za przednią ścianką zmie-
ścił się jeszcze osobny wzmacniacz słu-
chawkowy. Przedwzmacniacz i końcówki 
mocy ulokowano na dużej wspólnej płyt-
ce montażowej.

Wszystkie newralgiczne ścieżki sygna-
łowe poprowadzono grubymi drutami 
i miedzianymi płaskownikami. Wejścia 
oraz wyjścia głośnikowe są załączane 

NAD  
C356 BEE 
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przekaźnikami JRC. Przekaźniki umożli-
wiają również przejście sygnału przez re-
gulatory barwy tonu.

Od preampu do końcówek mocy sygnał 
płynie oddzielnymi ścieżkami, podobnie 
jak ma to miejsce we wzmacniaczach z se-
rii Masters. Nie jest to pełne dual mono, 
ale taka architektura sprzyja separacji ka-
nałów.

Do gniazda wielopinowego można pod-
łączyć opcjonalny przedwzmacniacz ko-
rekcyjny dla wkładek MM i MC. Na rynku 
brytyjskim dostępny jest też DAC. Pewnie 
wkrótce będzie także u nas.

:UDĝHQLD�RGVïXFKRZH
Pamiętam małą sensację, jaką przed laty 

wywołało pojawienie się modelu C320. 
Testujący go recen-
zenci podkreślali 
energię i żywioło-
wość, podbudowa-
ne mocnym basem. 
Najwyraźniej C320 był 
programowym urzą-
dzeniem serii, bowiem 
w najnowszym dziele 
Björna Erika Edvard-
sena odnalazłem wiele 
elementów tamtego 
brzmienia.

C356 BEE w klasyce 
przypominał Mozarta 
z $lmu Milosa For-
mana „Amadeusz”. 
Niemal od niechce-
nia odgrywał wir-
tuozerskie partie 
klawesynu; naj-
mniejszego wysiłku 
nie sprawiały mu kar-
kołomne arie operowe. Zamiast podejść 
z szacunkiem do wiekopomnych dzieł 
mistrzów, jednym ruchem potargał napu-
drowane peruki i porozpinał przyciasne 
krynoliny.

O energii NAD-a świadczy choćby 
sposób zagrania „Muzyki na wodzie”. 
Zamiast dystyngowanej przejażdżki po 
leniwych nurtach Tamizy angielski pie-
cyk zafundował spływ kajakowy z kapelą 
góralską grającą dzieło Haendla. Brako-
wało tylko gwizdów i dziarskich pokrzy-
kiwań.

Zaskakująco na tym tle wypadł potrój-
ny koncert na skrzypce, wiolonczelę i for-
tepian Beethovena, zarejestrowany przez 
von Karajana w 1969 roku. Zamiast zagrać 
go w rytmie marschparade, C356 BEE  
odsłonił w pełni analogowe oblicze. Na-
granie zabrzmiało zaskakująco miękko  

i ciepło. Słodkie dźwięki 
skrzypiec w rękach Da-
vida Ojstracha chwytały 
za serce. Dobrze współ-
brzmiała z nimi głęboka, 
lekko nosowa wiolonczela, 
zaś obraz dopełniał pastelo-
wy fortepian.

Po zmianie repertuaru na 
jazzowy C356 BEE pokazał, na 
czym polega renoma NAD-a. Za-
dziwiająco zburzył barierę pomię-
dzy wykonawcami a słuchaczem. 
Bez większego problemu udało mu 
się stworzyć nastrój intymności to-
warzyszący kameralnym występom  
w niewielkich klubach. Był przy tym  
wyrozumiały dla starszych nagrań. Nie 

mam pojęcia, jakiej muzyki na co dzień 
słucha B. E. Edvardsen, ale założę się, że 
w jego płytotece poczesne miejsce zajmuje 
klasyczny jazz. 

Jednak nie samym plumkaniem czło-
wiek żyje. Gdy przyszła pora na nagrania 
rockowe, zacząłem delikatnie, od blueso-
wych ballad Joe Bonamassy. I od razu do-
stałem strzał między oczy. Wzmacniacz aż 
kipiał energią i w obawie o stan głośników 
musiałem zastąpić monitory podłogów-
kami. Tylko na to czekał.

Mocny, dobrze umięśniony bas narzu-
cił ostre tempo, na którego tle swobod-
nie snuły się solówki wygrywane przez 
amerykańskiego gitarzystę. Kilka następ-

nych krążków Metalliki, Slasha, Perl Jam  
i Dream +eater potwierdziło wcześniej-
sze spostrzeżenia dotyczące przejrzy-
stości. Najgorzej z tego zestawu wypadł 
zespół z Seattle, pozbawiony szorstkości 
nierozerwalnie związanej z grunge’em. 

Gwiazdą wieczoru okazali się Niem-
cy spod znaku tanzmetalu. Wraz  

z pierwszymi dźwiękami „Reise,  

Reise” sekcja rytmiczna i nisko 
nastrojone gitary przypuści-
ły szturm z furią batalionu 
czołgów PzKpfw VI „Tiger”. 

Mroczny wokal Lindemanna 
wywoływał ciar-
ki na grzbiecie 
i nawet w akus- 

tycznym „Los” łat- 
wo było wyczuć 

energię bijącą z ko-
lumn. Ten numer 
należy do żelaznego 
repertuaru w cza-
sie prezentacji tub 
Avantgarde Acou-
stic. Nie bez po-
wodu. 

.RQNOX]MD
Energia i radość 

grania. Z NAD-em  
nie sposób się nu-

dzić. 
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 połowie ubieg- 
łego roku ukazała się seria 
12, składająca się z sześciu 

urządzeń, w tym trzech wzmacniaczy. Te-
stowany RA-11 zajmuje wśród nich środ-
kową pozycję i od najdroższego RA-12 róż-
ni się mniejszą mocą.

Budowa
RA-11 jest najbardziej niepozorny z ca-

łej trójki, jednak oferuje największe moż-
liwości użytkowe. Podobnie jak Arcam, 
Rotel do złudzenia przypomina tuner. No 
bo czymże może być urządzenie, które na 
froncie ma spory wyświetlacz, dwa pokrę-
tła, tuzin guziczków, gniazdo USB… Zaraz, 
zaraz, gniazdo USB?! Zgadza się.

Aluminiowa przednia ścianka została 
pomalowana matową gra$tową farbą. Su-
geruję zaprzyjaźnić się z pilotem, ponieważ 
przy kręceniu gałkami łatwo zarysować 
front paznokciem.

Liczne przyciski umożliwiają dostęp do 
ośmiu źródeł, wybór wyjść głośnikowych  
i odcięcie wyjść, kiedy korzystamy ze słu- 
chawek. Po wgryzieniu się w menu dodat-
kowo mamy regulacje barwy dźwięku, ba-
lansu i wybór trybu „bypass”.

Rzut oka na zaplecze przynosi kolejne 
niespodzianki, ale o nich za chwilę. Ze 
względu na niewielkie rozmiary, na tablicy 
rozdzielczej panuje niemiłosierna ciasnota. 
Ze standardowej grubości łączówkami nie 

powinno być proble-
mów, ale wybijcie sobie z głowy au-
dio$lskie węże strażackie. Do pozytywów 
należy z kolei zaliczyć wejście gramofo-
nowe oraz, na tyle, na ile było to możliwe, 
szeroki rozstaw zacisków głośnikowych.  
A teraz obiecane niespodzianki: wśród gę-
sto upchniętych złącz dostrzegłem dwa ko-
aksjalne i dwa optyczne wejścia cyfrowe. 

RA-11 poważnie mnie zaintrygował. 
Pora na zdjęcie pokrywy. 

Zamiast spodziewanego natłoku elektro-
niki, we wnętrzu zastałem porządek. Pod-
stawę zasilania tworzy „konkretny” toroid 
Rotela i dwa kondensatory Rubycona o łącz-
nej pojemności 13600 µF. Szału nie ma, ale  
RA-11 oferuje zaledwie 40 watów na kanał.

Dno obudowy wyścieła płytka drukowana 
z pozostałymi elementami zasilania, przed-
wzmacniaczem i końcówkami mocy. Do 
centralnego radiatora przymocowano dwie 
pary tranzystorów Sankena. Obie ścieżki 
sygnałowe z preampu do końcówek odsepa-
rowano, co wpisuje się w $lozo$ę Balanced 
Design Concept, obowiązującą u Rotela od 
1979 roku. W sekcji analogowej dominuje 
montaż przewlekany, a newralgiczne połą-
czenia poprowadzono grubymi drutami.

Sekcja cyfrowa znalazła się na osobnym 
module wykonanym w technice SMD. Naj-
ważniejszym elementem jest tu duży scalak 
Wolfsona WM8740. I jest to najwłaściwszy 
moment na ujawnienie sekretu wzmac-
niacza Rotela: RA-11 ma wbudowany 
DAC, przystosowany do pracy z sygnałami  
24 bity/192 kHz. Zewnętrzne źródła należy 
podłączyć do wejść koaksjalnych i optycz-
nych, natomiast gniazdo USB na froncie 
służy do wpięcia dołączonego modułu  
Bluetooth. Za jego pośrednictwem można 
słuchać muzyki z urządzeń przenośnych, 
np. telefonów komórkowych. 

Świetne posunięcie! Z jednej strony  
dostajemy pełnowartościowy wzmacniacz.  
Z drugiej, Rotel wykonuje ukłon w stronę 
miłośników nowych technologii. Ale nie tyl-
ko. Nietrudno sobie wyobrazić sytuację, gdy 
będziemy chcieli poprawić brzmienie np. le-
ciwego odtwarzacza CD albo podłączyć do 
systemu stereo konsolę gier.

:UDĝHQLD�RGVïXFKRZH
Na początek złe wieści. 
Jeśli funkcja przesyłania danych za pośred-

nictwem modułu Bluetooth rozpaliła Waszą 
wyobraźnię, to proponuję napić się zimnej 
wody. To fajny gadżet, ale tylko gadżet.

Próba odtwarzania muzyki ze smartfo-
nu zakończyła się połowiczym sukcesem. 
Owszem, wszystko zadziałało, lecz jakość 
brzmienia empetrójek (320 kb/s) była ża-
łosna. Nie mam pretensji do wzmacniacza; 

Rotel RA-11

1DMVWDUV]È�ğUPÈ�]�G]LVLHMV]HM�WUöMNL�MHVW�5RWHO��3RF]ÈWNL�MHJR�G]LDïDOQRĂFL� 
VLÚJDMÈ�SRïRZ\�XELHJïHJR�ZLHNX��JG\�MHV]F]H�MDNR�5RODQG�]DMPRZDï�VLÚ� 
G\VWU\EXFMÈ�WHOHZL]RUöZ��3öěQLHM�SRMDZLï\�VLÚ�Z]PDFQLDF]H�ZïDVQHJR� 

SURMHNWX�L�SR�SU]HPLDQRZDQLX�QD�5RWHOD�V]HIRZLH�ğUP\� 
VNXSLOL�VLÚ�QD�SURGXNRZDQLX�VSU]ÚWX�JUDMÈFHJR�

:HMĂFLD�F\IURZH�ZH�Z]PDFQLDF]X�
VWHUHR�WR�QD�UD]LH�HZHQHPHQW�



Test Z]PDFQLDF]H�����������]ï

27+Lľ)L�L�0X]\ND�����

po prostu obnażył maliznę tego formatu. 
Być może w dającej się przewidzieć przy-
szłości pojawią się urządzenia 
przenośne oferujące akcepto-
walny poziom brzmienia, ale 
na razie RA-11 ma ciekawsze 
rzeczy do roboty.

Do porównania brzmienia  
z wejść cyfrowych i analogowych 
użyłem leciwego odtwarzacza De-
nona DCD-825. Zostało w nim 
wymienione zasilanie i analogo-
we układy wyjściowe, a obudowę 
wytłumiono matami bitumicznymi  
i zaopatrzono w nowe stopy antywi-
bracyjne. Poczynione zmiany nie po-
zostały bez wpływu na brzmienie, ale 

to inny temat. Ze starego urządzenia ostał 
się jedynie transport oraz sekcja c/a z dwo-
ma 20-bitowymi konwerterami Lambda 
S.L.C. Kiedyś były to bardzo nowoczesne 
układy, ale w porównaniu ze współczesny-
mi, 24-bitowymi, zalatują na*aliną. Czyli… 
był to odtwarzacz idealny do moich celów.

Na pierwszy ogień poszła klasyka. Przy 
odsłuchu przez wejście analogowe rów-
nowaga tonalna została lekko przesunięta  
w dół. Na uwagę zasługiwał bas – wypeł-
niony, obecny, jednak bez pokusy zdomino-
wania wyższych zakresów. Tworzył stabilną 
podstawę, na której oparła się gładka śred-
nica, bez ostrości i przejaskrawień na prze-
łomie wysokich tonów. Charakterem raczej 
nawiązywała ona do stereotypowo postrze-
ganej lampy. Również górze pasma, zwłasz-
cza klawesynowi, zabrakło odrobiny blasku. 
Scena ulokowała się na linii głośników, nie 
zachwycała głębokością, za to zaprezentowa-
ła bardzo dobrą szerokość.

Po zmianie wejścia na cyfrowe zyskały 
wszystkie aspekty brzmienia. Poprawiła 
się plastyczność średnicy i de$nicja wy-
sokich tonów. Scena nabrała powietrza 
 i głębi. Wiarygodniej została odwzorowa-
na akustyka studia nagraniowego. Zmiany 
nie były rewolucyjne, ale wyraźne. Pomysł 
umieszczenia we wzmacniaczu przetwor-
nika c/a okazał się dobry.

Gnany ciekawością, odtworzyłem w ten 
sposób kilka następnych płyt, ale zaobserwo-
wane na wstępie różnice za każdym razem 
były podobne. 

W pozostałej części odsłuchów wziął 
udział odtwarzacz Cambridge Audio 
Azur 651C. W tym przypadku istotniej-
szych różnic w brzmieniu nie było i po-
niższe wrażenia są wspólne dla obu typów 
połączeń.

W akustycznym jazzie Rotel zachował 
ocieplony charakter. Jego celem było do-
starczenie muzyki przede wszystkim re-
laksującej. Przed swobodnym błądzeniem 
myśli powstrzymywała mnie budowa 
ceny. W tej dziedzinie możliwości RA-11 
są imponujące. Świetna w tym segmencie 
okazała się stabilność źródeł pozornych.  
W każdej chwili można się było skupić na 
dowolnym instrumencie i zajrzeć w dowol-
ny zakamarek sceny, nie tracąc obrazu ca-
łego nagrania. Jeśli posiadacie w płytotece 
albumy wydane przez Naima, z rozrysowa-
nym ustawieniem wykonawców, możecie 
porównać wysiłki realizatorów dźwięku 
z efektami prezentowanymi przez Rotela. 
Dobra zabawa gwarantowana.

Natomiast po włożeniu krążka „Amused 
to Death” Watersa nastąpiła nieoczekiwa-
na zmiana. Scena wyszła przed głośniki,  
a jej boczne krawędzie wykroczyły poza ob-
szar wyznaczony rozstawieniem kolumn. 
Pierwsze plany znalazły się w zasięgu ręki. 
Przy odrobinie dobrej woli efekt ten można 
potraktować jako namiastkę instalacji wie-
lokanałowej. 
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Nie zawsze rozmiar ma znaczenie, a już 

na pewno nie w branży hi-$.

7DNLHJR�SLORWD�VSRG]LHZDïE\P�VLÚ�
UDF]HM�Z�NLQLH�GRPRZ\P�

3RGVXPRZDQLH�
W kategorii relacji jakości do ceny zwycięzcą jest Rotel. Pomysł montowania prze-

tworników c/a we wzmacniaczach okazuje się dobry i być może podchwycą go także 
inne $rmy. Gra jest warta świeczki.

Pod względem jakości dźwięku trudno mi wyłonić obiektywnego lidera. Opisy-
wane wzmacniacze pochodzą z renomowanych wytwórni, z których żadna nie dała 
plamy. Subiektywnie najbardziej lubię granie, które zaproponował NAD. Dziarskie, 
energiczne i z pazurem. Żadnego pitu-pitu. Ale to moja prywatna opinia i wcale się 
nie zdziwię, jeśli bardziej spodoba Wam się Arcam albo Rotel. Po prostu posłuchajcie. 
Czego byście nie wybrali, nie powinniście żałować.
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